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Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Kwietnia.
Dnia 5. (17 ) bież. m. Rada Administracyjna 

m ianow ała JPana Adama Idźkowskiego, człon­
ka Rady budow niczej, budowniczym  rządo­
w ym  przy byłym zamku Królewskim  i przy 
pałacu Namiestnikowskim , a to w  miejsre P. 
Smiecińskiego, który na budowniczego guber- 
nii Lubelskićj przeznaczonym  został.

Oczekiwany już oddaw na z upragnieniem 
„Skorowidz do Dziennika P raw  Królestw a 
Polskiego «, od tomu I. do w łącznie X X I, w y ­
dania M. Fahll, wyszedł w  tych dniach z dru-' 
k u , za zezwoleniem Kommissyi rządow ćj 
sprawiedliwości. — Obejmuje on w  2ch czę­
ściach przeszło 620 stronic, stanowiących tom 
jeden, zbiór wszystkich szczegółów postano­
w ień  Królewskich i Namiestników K rólestw a 
objętych w  tychże Dziennikach P raw , ułożo­
nych porządkiem  alfabetycznym, z dokładnem 
odw ołaniem  się do tom ów  i stronic kart i z ob­
jaśnieniem na początku. Co się zaś tyczy na­
stępnie w ychodzić mających tom ów  „D z ie l­
nika P raw " , do tych będzie także Skorowidz 
ułożony, przez tegoż w ydaw cę, i dopełnienia 
ciągle w ychodzić będą. Cena teraźniejszego 
Skorow idza, exemplarz na papierze zwyczaj­

nym zł. 6 gr. 20, na papierze klejowym  zŁ 10. 
Przedaje się w e wszystkich księgarniach W 
W arszaw ier tudzież w  sklepie Ubogich i w  skła­
dzie 'głównym. — Dostanie także w  mieszka­
niu w ydaw cy kompletnych Dzienników P raw  
Xięstwa W arszaw skiego i Królestw a Pol­
skiego.

R  o s s y a*
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. (16 .) K w ietnia.

W  niedzielę, dnia 2, K w ietnia, Cesarsko- 
Austryacki Generał-Major i Szambelan Hrabią 
D ejm , K rólew sko-Pruski Szambelan Baron 
Bessing i Sekretarz poselstwa sardyńskiego, 
Hrabia Montalto, mieli zaszczyt być przedsta­
w ieni N. Cesarzowi i N. Cesarzowej.

W  Ukazie Cesarskim za w łasnoręcznym  N. 
Pana podpisem, do Rządzącego Senatu w  dn. 
25. Marca w ydanym , w yrażono: „W skutek
przeznaczenia Posła Naszego w  Berlinie, Rze­
czywistego Radzcy Tajnego Ribeaupierre, na 
Członka Rady Państw a, rozkazujemy odw o­
łać go z dotychczasowego jego stanowiska, 
mianując Posła Naszego w  Sztutgardzie, R ze­
czywistego Radzcę Stanu Barona Mejendorfa, 
nadzwyczajnym Posłem Naszym i M inistrem 
pełnomocnym przy D w orze Krója Jmci P ru­
skiego, oraz Wielkiego Xięcia M eklembursko- 
Szweryńskiego,
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F r a n c  y ą.

I z b a  d e p u t o w a n y c h . — P o s i e d z e n i e  
d. 23. K w i e t n i a .  ( Dalszy ciąg interpellacyi.') 
Nasampfzód miał P. L a m a r t i n e  długą m o­
w ę ;  zarzucał on 221, źe dając głosy sw oje  
P. Passemu, sami sję siebie wyrzekli, a Panu 
Guizotowi', ze tenże, nie będąc do tego upo­
ważnionym, w  imieniu stronnictwa konser­
w atystów  d,o układów mirjisteryalnych w p ły ­
w ał.  Pan G u i z o t  oddął mu w e t  za w e t  i 
sądził, źe Pan L a m ą r t i n e  wszystkim stron­
nictwom  nadskakuje i podług okoliczności rolę 
konserwatysty lub radykalisty przybiera. N a ­
stępnie w ynurzył Pan Lamartine życzenie: 
aby utworzono Ministeryum, któreby wolne  
od wszelkich za obrębem polityki będących 
namiętności, wyłącznie się rnateryalnemi zaj­
m ow ało  interesami. (P ow szech n y  śmiech.)  
Generał Bugeaud m ów ił  za pojednawczemi  
myślami Pana Guizota i j&a połączeniem le­
w e g o  i prawego środka; tym bowiem tylko 
sposobem większość i ustalenie tejże po­
zyskać można. Pan O d ilo n -Barrot bronił le­
w ej  strony od uczynionego jej zarzutu, jakoby 
dzielić i różnić chciała, aby panować; tw ier­
dził on, źg nigdy prezesostwa Izby niepragnął, 
ani go tez: nieźądał; ofiarowano mu kandyda­
turę; lecz gdy się dowiedział, źe z pytania o 
Prezesa chciano pytanie gabinetowe zrobić, 
prosił przyjaciół sw oich , aby mającemu się 
dopiero utworzyć gabinetowi tćj nieprzyje­
mności oszczędzono. W  dalszym ciągu m o ­
w y  swojej zarzuca Pan Odilon-Barrot Panu 
Guizotowi, źe chce wzniecić nienawiść prze­
c iw  lewej stronie. »Pan się, rzekł, poczytu­
jesz^ za jedynego zachow aw cę (conservateur) 
dobrego w  kraju? Kraj inaczej myśli. W y ­
łączyłeś Panie część reprezentacyi narodowej, 
ja zaś przeciwnie, gdy o Panu mowa była, 
niewahałem się jawnie powiedzieć, źe dobrze- 
by było i z P a ń s k i c h  zdolności korzystać. 
Lecz gdyś Pan z powiewającemi chorągwia­
mi tron potęgi objąć pragnął, czytaliśmy na 
tych chorągwiach tylko te prawa, któreśmy 
od lat ośmiu zwalczali.« —\  W dalszej osno­
w ie  rzećzy starał się m ówca udowodnić, źe 
z w y b o r ó w  biór różna większość w  Izbie  
w ypływ a. Sądził on, źe teraźniejsze przesi­
lenie niedopiero od kilku dni lub tygodni po­
w sta ło ,  lecz źe początek jego do dnia 15go 
Kwietnia należy, t. j. do dnia, w  którym się 
ucieczono do dw óch  rozwiązali Izb, aby uni­
knąć w pine j  czynności rządu reprezentacyjne­
go. Gu Mstytucyi zatem błąd ten niezawisł.  
Nieszczęściem naszego dzisiejszego towarzy­
stwa jest d u m a ,  którą pięknem nazwiskiem  
g o d n o ś c i  ochrzcono. (Zastosowanie do 
Marszałka Sóulta.) Jak gdyby prawdziwa g ° “

(łnosc niezasadzała się na uległości dla praw  
krajowych i wyparciu się wszelkiej osobisto­
ści. Jakże g o d n y m  okazał się przed niewie­
lu laty Xiąźę Wellington, który niesądził by­
najmniej, żeby swojej wojskowej ubliżał sła­
w ie ,  ulegając politycznej przewadze P. Peela. 
T“. Czegóż się teraz po interpellacyach spo­
dziewać możemy? Czyliź żądają, aby Mini­
strów  przez skrutynium obierano? Juźeśmy  
się doczekali tego, ze w iele  osób na tej dro­
dze za urząd podziękowało. Zdaniem mojem  
po takowych oświadczeniach w yroku tylko 
korony oczekiwać wypada. Gdyby zaś tru­
dności raz jeszcze z osobistości wypłynąć mia­
ły, dobrzebyście uczynili, gdybyście z spręży­
stą i groźną wystąpili mową « (Huczne okla­
ski.) Skoro Odilon-Barrot mównicę opuścił, 
otoczyli go deputowani lewej strony i lew ego  
środka, dziękując mu serdecznie za jego mo­
w ę . Po krótkiem zawieszeniu posiedzenia za­
brał głos P. Guizot w  zamiarze zbijania uczy­
nionych przez Pana Odilona-Barrota zarzutów. 
Powiedział on: ^Zarzuty tego rodzaju mocno  
mię zadziwiły, wyraziłem się tylko w  naj- 
umiarkowańszym tonie; powiedziałem tylko, 
źe w  jednej części Izby mniej jest zdolności rzą­
dzenia (esprit gouvernemental) niż w  drugiej; 
nigdy niemialem na myśli  wzniecać zatargów. 
Obwiniają mnie o w y ł ą c z a j ą c e  zasady . 
Lecz Pan Odilon - Barrot sam oświadczył, źe 
czas zdania jego nienadszedh" ^

Z P a r y ż a ,  dnia 25. Kwietnia.
Wszystko, co tylko wczoraj o ostatecznćm 

utworzeniu Ministeryum z taką głoszono pe­
w nośc ią ,  dziś się zn ow u  całkiem czczą p o ­
głoską być okazuje, i chociaż powtarzanie co­
dziennie jednej i tej samej piosnki znudzić  
musi nareszcie czytelników, przecież w zn a­
wiających się ustawicznie now ych  pogłosek  
i domniemywań o zniweczeniu najnowszych  
kombinacyi milczeniem pominąć niemożna. 
Nigdy zapewne donosiciele o wypadkach  
dziennych w  przykrzejszem nieznajdowali się 
położeniu; tyle tylko albowiem z p e w n o ­
ś c i ą  przewidzieć mogą, źe czytelników s w o ­
ich znudzą. — Umieszczamy tu sprawozdanie  
jednego t u t e j s z e g o  w i e c z o r n e g o  d z i e n ­
n i k a ,  walczącego za sprawę lew ego środka. 
Musimy zaś dziś wyłącznie  na tern zaprzestać 
źródle, gdy najlepiej zawiadomiany » D z i e n-  
n ik  s p o r ó w  i la P r e s s e s  całkiem milczą. 
— »Po wypadku parlamentarnych wyjaśnień, 
powiada ÓW dziennik, wypadało naturalnie 
wczoraj z pewnością na to liczyć, źe le w y  
środek wyłącznie  mógł mieć nadzieję utrzy­
mania się przy sterze rządu. Na najwyższą  
kilku członków  z liczby 221 do tej n ow ej  
kombinacyi w p ły w a ć  mogło; o doktrynerach
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zaś juz n a w e t  pomyśleć niemożna było. Zda­
je sie jednak, że wszystkie o w e  pogłoski by ły  
bezzasadne, albo, aby w yraźnie , pow iedzieć , 
źe się w  pałacu K rólew skim  do kombinacyi 
le w e g o  środka nieprzychylono. O d p o w ie ­
dziano, źe danego M arszałkowi S ou ltow i po ­
lecenia cofać niemożna, chyba, zeby sam z w r ó ­
cił K ró low i blankiet, jaki był odebrał. Nic 
w ie c  niebyło naturalniejszego, jak wniosek, 
źe sarn Marszałek p rzekona  się o bezskute­
czności dalszych sw o ich  zabiegów. Ale rzecz 
inaczej się miała. M arszałek m ezrzekł się po­
lecenia sw e g o ; i zdaje się n a w e t ,  ze jeszcze 
liczę na niego, aby go postaw ić  na czele kom­
binacyi, złożonej z dok trynerów . Gazety po ­
ranne donoszę, źe Pan Guizot doznał wczoraj 
w  Tuilleryach n ad er  uprzejmego przyjęcia, 
i źe kombinacyę ministeryalną z dok try n eró w  
i 221 u tw o rzy ć  zamyślają. T ak o w e  Ministe- 
ryum , zdaniem naszem, na źadenby się sposob 
długo ostać niemogło, i sądzimy naw et, źe się 
urządzeniem  jego niezajmą.« J o u r n a l  g e ­
n e r a l ,  jak w iadom o  organ Pana Guizota, 
umieścił jednak dziś artykuł, mogący wyjaśnić 
p rzew agę  obecnie mający sposób myślenia. 
Zdaje się, pow iada  tenże, źe teraz większa 
niechęć w  pałacu p rzec iw  P an u  T h ie rso w i 
panuje, niź kiedyźkoiwiek, i źe go się zupełnie 
pozbyć pragną. Poniew aż Izba dzieli się na 
bardzo wiele m ałych odcieni, sądzą przeto, 
źe teraz fatwiejby n ierów nie  niż daw niej było 
skojarzyć stanowczy zw iązek  między większą 
częścią o w ych  odcieni. W spom niany  dzien­
nik sądzi, źe połączenie doktrynerów, 221 i tej 
części lewego środka, która przy sposobności 
w y b o ru  Prezesa odpadła , mogłoby się teraz 
uskutecznić. Zdaje się, źe n o w ą  tę kom bina­
cyę z wielką przyjęto go tow ością ;  ale niepo- 
trzeba być głębokim politykiem, aby juź teraz 
p rzew id z ieć , źe układy podobne rów nego  co 
dawniejsze doznają losu." — M e s s a g e ^  z swej 
strony zawiera co następuje: » Konieczność
Ministeryum lewego środka tak w yraźnie  
zaszłe interpellacye w ykaza ły ,  źe o innych 
kombinacyach myśleć niepodobna. W szyscy  
w ię c  spodziewali się, źe M o n i t o r  dzisiejszy 
Ministeryum, w  podobnym  u tw o rzo n e  duchu, 
publiczności, obwieści* Lecz wszyscy się za­
wiedli.  Kraj musi jeszcze, jak się zdaje, do ­
znać z łudzenia , zanim do pożądanego dojdzie 
celu. O d  wczorajszego wieczora bardzo się 
czynnie zajmują u tw orzeniem  M inisteryum  
z p raw ego środka. Kombinacya takow a ro z ­
bije się n iezaw odnie  o zdrow y rozsądek n a ­
rodu j lecz w ie le  Jeszczo czasu zabrać może, 
a czas jest drogi."

A  n g  l i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Kwietnia. 

W ypadek przegłosowania  yy Izb ie  niższej

w zg lędem  w niosku ministeryalnego p rze ­
c iw  uchw ale  Izby w yższej n ikogo, jako 
spodziew any nie zadziwił. Radykaliści je­
dnak,  s tosownie do sw ego interessu, ze­
chcą zap ew n e  teraźniejsze popierać Mini­
steryum , dopókiby się liberalniejszego M ini­
steryum nie doczekali; ale o tern na teraz ani 
myśleć nie m ożna , chyba, żeby popęd  z za­
granicy i3tutaj radykalis tów  n o w ą  o żyw ił  na ­
dzieją. Ze zabiegi kar ty s tów  na niczem spe­
łz ły ,  dow odzi tylko, iź i najniższa klassa ludu 
nie troszczy się w  tej chwili ó zmiany kon­
stytucyjne, i źe jej na zarobkow ości nie zby­
w a ;  dobry  by t  zaś ogółu ludności zn iw eczy  
niezawodnie  zabiegi wichrzycieli. Chociaż 
w ięc  M inisteryum ośw iadczeniem  sw ojem , źe 
bil reform y za końcow y  środek poczytuje, 
niejakieś n ieukon ten tow anie  m iędzy stronni­
c tw em  ruchu  w zn iec iło ,  jednakże nie zechce 
ono zapew ne  w  miejsce W h ig ó w  T o ry só w  
przy sterze rządu postaw ić ;  chociaż P. Grotę 
oznajmił Izbie niższej, źe m iędzy L o rd em  
Johnem  Russelem a Sir R obertem  Peełem co 
do polityki w zględem  Anglii najmniejszej te­
raz nie m a różnicy. Sądzą w p ra w d z ie  nie* 
k tórzy, źe s tronn ic tw o  liberalne przez c h w i­
low y upadek ty lko nowy ch sił nabierze i rz e ­
śko w  n o w e  w ystąp i szranki; ale domniema* 
nie takowre na b łahych  bardzo polega d o w o ­
dach, bo i najwaleczniejszy czasem ulegnie. 
Gdyby a lbow iem  T o ry so w ie  zarząd objęlf, 
ła tw oby wypływ Sir R. 5Peela w iększość  na 
ich przechylił stronę. Zeby zaś tak się stać 
m iało , przypisują w  tern zaiste radykaliści 
w in ę  jedynie teraźniejszemu Ministeryum i 
tw ie rdzą ,  że po przyjęciu bilu re fo rm y 'w re te  
się jeszcze nadużyć pozostało, jak nf), n ieró­
w n y  podział repręzentaeyi, gdy w  jednym 
okręgu 200, a w  innym 200,000 ob io rcó w  je­
dnego kandydata ob iera ,  przez co p rzeku ­
pstw o  jeszcze bardziej się w zm ag a ;  ła tw iej 
bow iem  mniejszą niź większą liczbę ob io rców  
przekupić. J a w n e  przegłosow anie  także, pod­
dające ob io rców  pod  ciągłą kon tro łlę ,  p rze ­
kupstw o u ła tw ia ,  a długa t rw a ło ść  parlam en­
tó w  nie dozw ala  kom itentom  znosić się ze 
sw y m i mandatary uszami. Dla tego ogólne 
w y b o ry  i utw orzona  W ten sposób I z b a n iź -  
sza nie są zdaniem ich zgodne z życzeniem 
ogó łu  na ro d u ,  a z tego p o w o d u  dalsze refo­
rm y n ieodzow nie  są potrzebne. Tym czasem  
nie mogą jednak taić p rzed sobą, źe, czego za 
M inisteryum W h ig ó w  nie mogą o trzym ać, za 
czasów T o ry só w  bynaimniejby nie otrzymali. 
Z tego p o w o d u  zaś przypuścić też m ożna , źe 
radykaliści pogróżek sw oich urzeczywistnić nie 
zechcą, a to tern bardzie j ,  gdy 6ir  R. Peel, 
m im o począ tkow o małej większości Ministe­
ryum yyhigowskiego, zrażony wypadkami
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w  Irlandyi, zapew ne zam iarów  sw oich , mości z miasta tego g ło szą , ź e znajomy Gene- 
z m i e r z a j ą c y c h  do pognębienia teraźniejszego rai Allard dn. 23. Stycznia w  Peschawa życie
M ;»istórXu™, p o p i e j  i „ k .ń c ? l

tam m ianow icie , gdzie o interes panującegu u i u c i  n a sz  e s ic a a r ę  n a  m o r z e  x s a l t y c K i e  
c h o d z i  kościoła, i o tegoż prawa i dobra du- w y s ł a ć  p o s t a n o w i ł ,  potw ierdziła śię. 
chow ne nic bynajmniej zm ienić nie myśli, Flotta ta składać się będzie z 10 okrętów  o 
dał to w yraźnie poznać w  czasie ostatnich ob- 72ch działach, „Belleisle“ , „B en b ow “, „Blen- 
rad w  Izbie niźszćj, gdzie między innemi po- heim “, „Córnvallis“, „Hastings“ , „łllustrius“, 
w iedzia ł: «Gdybym  istotnie w śród  obecnych „Agincourt“ , „Havre“ , „Edinburg“ , i z jedne- 
stósunków  miał m ieć , jak tw ierd zon o, na- go.nieznajom ego; dowódzcą jej będzie Adm i-
dzieję dostania się do steru rzędu, i gdybym rał G-age. ,
z p ow odu  oświadczenia m ego , ze w szelkich J M o r n i n g -  P o s t  powiada, ze zapew ne za- 
uźvie sił do utrzymania panującego kościoła den traktat tak dobrze nie jest zaw arow any, 
w  Irlandyi miał od tegoż być w yłączonym , jak belgijsko - hollenderski przez reprezentan- 
chetnie się w szelkiej w  tćj mierze wyrzekam  tó w  5 m ocarstw  w  piątek podpisany; każdy 
nadziei « Na interessach to zatem irlandskich z 5 człon k ów  konferencyi przynajmnićj 216 
raczei niż na pom ocy radykalistów trw ałość razy nazw isko sw oje  podpisał, niektórzy je- 
teraźniejszego Ministeryum polega. Prócz tego szcze częściej, a liczba wszystkich podpisów,

' nie mało mu zapew ne w śród  obecnego w łącznie z podpisami reprezentantów Hollan- 
nrzesilenia dopom oże sprężyste wystąpienie dyi i B elg ii, na 3000 podają; pieczęci przyci­
e ś  A zvi załatwienie holendersko-belgijskiego śm ęto przynajmniej 1200 a 30 m łodszych  

tania * pośrednictw o godzące Mexyk z Fran- człon k ów  rozmaitych poselstw  expedyow a-
i obrot rzeczy nad granicą między posia- niem  aktów  zatrudniano. »Być m oże (dodaje 

Włościami an°ielskiemi w  północnej Ameryce wspom niana gazeta), źe traktat jeszczeby nie 
a Stanami Zj?dnoczonemi. był podpisany, gdyby nie tak dzielne nastą-

Z d n i a  23.  K w i e t n i a .  pity remonstracye przeciw  żądanej od repre-
S iósow nie do pisma z Malty z dn. 6. K w ie- zentanta belgijskiego odw łoce. W  sobotę

łn fa Akadra Admirała śtopford gotow ą była przybyły do Calais goniec belgijski znaczną
j  „od źa°le i co chw ila do L ew antu ofiarow ał summę za jaknaiskorszą przeprawę,

sie miała; °chciała się tylko doczekać aby depesze do Londynu zaw ieść , których 
P^ v W i a  250 majtków dla w zm ocnienia osady, treść zdaniem pow szechności now ąby sp ow o-  

T^hnes udziefa w iadom ości z Kalkutty z d. dowala od w lok ę, gdyby traktat me był |uż 
/jA i z Bombaju z dn. 26. Lutego, uzupełnia- podpisany. , . r . , , ,
• ;  ’ ?  w  „ ew n y m  w zględzie dawniejsze przez Podług w iadom ości z Lizbony z d. 16. b. m. 
S e t y  ministeryalne podane doniesienia z In- polecono Xięciu PalmeU. utw orzenie n ow ego  
gazety J D e l p h i - G  a z e t t e  z d. gabinetu. P osiedzeń'K ortezow  jeszcze m e
S T O S  sądzi, źe korpus Szacha Sudschach zaw ieszono; sądzą jednak, że K rólow a ujrzy 
„rzepraw iw szy  śię przez Indus, obecnie pod się w  konieczności odroczenia Izby i ze no- 
Schikarmir obozem  stanął. N ajnowsze w  An- w y  gabinet prawie w yłącznie z dotychczaso- 

v- ^ łn sz o n e  now iny o przyjacielskim sposo- w y ch  M inistrów składać się będzie. — W oj- 
fS i  m yślenia E m irów  S in d u i o zdobyciu Hei- sko K rólow ej odniosło W różnych częściach  

a  dn 24 Stycznia armii indusowej je- K rólestw a znaczne korzyści nad miguelisto- 
da nip bŚły w iadom e. Przeciw nie oba- wskim i guerylasami; pod Monte de Parre.ra 
SZ/a n o  sie żeby wojsko pod dow ództw em  ubito dn. 11. 30 p ow stań ców , pod Benevil!ą 
^ir J o h n  Keane pod Heiderabab nie na dzie- dn. 12. 25, a w  Algarbn rozpłoszono hufiec 
fnv natrafiło opór ze strony S in d iów , poleco- guerylasów p o łożyw szy  19 z nich trupem na 
i h  w i e c  korpusowi od armii indusowej pod pobojowisku. -  K ortezow ie ustanowili kołu­

j ą  Generał-M ajora Sir W illoughby Cot- missyę , mającą się zając rozbiorem  dokumen- 
w od zą  G armi; w  oc pospieszył, tó w , dotyczących się traktatu, zawartego
S h  Alexander Bm nes znajdował się przy stra- z Anglią w zg lęd em  zniesienia hand u m ew o- 
Sir Alexa™  naczelnv w ó d z , Sir Henry Fa- lmkami. —  W czasie odejścia okrętu dow ie- 
n e P w  Rorsib Rozum iano, źe będący W  dziano się o następujących bliższych szczegó- 
Sehikarour kośpus tam na czas niejaki się za- łach o utw orzeniu now ego Ministeryum. 
4- rv , t . «  .Gi-d-miach praw dziw ie w ojennych K rólow a poleciła rzecz tę Xięciu Palm elh  
S z i e ’ a n f m o w y  nie było. Lord Auckland w spóln ie z Hrabią Villareałem, ale ostatni 
dn. 12. Lutego w  D elh i przebyyyał. W iado- z nich nie chciał m ieć  żadnego udziału w  ad-
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m inistracyi, zlożon# z samych kartyst<5\v. 
Pierw szy jednak przyobiecał,^ze w  ciągu ocn 
dni o w ypadku usiłowań swoich zawiadom ić 
K rólow ą potrafi. W noszono, że Pan Silva 
Carvalho Ministrem skarbu zostanie i że now y 
gabinet większość Izby dla siebie pozyska. 
Budżet i raport skarbowy już ułożono i w n io ­
są je zaraz po utw orzeniu now ego gabinetu. 
G łoszą, że kommissya zaproponow ała bardzo 
dogodne środki, zmierzające do zaspokojenia 
zagranicznych w ierzycieli w zględem  zapłace­
nia wszystkich zaległych kuponów .

Podług doniesień z Limy z dn. 24. G rudnia 
Generał M oran przew ażne nad Chilijczykami 
odniósł zw ycięztw o i w ojnę za praw ie ukoń­
czoną poczytyw ano.

N i e m c y .
Dnia 16. bież. m. w ieczorem  w yw ieziono 

z M onachium ' do Sztutgardu posąg Szyllera. 
Kiedy sześcio- konny w óz z napisem «Friede- 
rik Schiller" ozdobiony bawarskiemi i w irtem - 
berskiemi chorągwiam i, przechodził przez 
ulice, przyłączył się do tego liczny, jakby 
pogrzebow y orszak, a w ielu naw et odkryło 
g łow y z uszanowania.

Zapew niają, źe Baron Zotler będzie tow a­
rzyszył Xięciu Leuchtenberg do Kossyi.

A  u s t r y a .
W iadomość o nagłej śmierci Xięcia W ilhel­

ma Brunswickiego jest zupełnie fałszywą.
Xiąźę P aw eł Esterhazy, w  ostatniem cią­

gnieniu umorzenia pożyczki zaciągnionej przez 
niego, w ygrał sam wielki los. Użył tej sum­
my na założenie funduszu na pensye dla w d ó w  
i sierotpo urzędnikach w  jego obszernych do­
brach w  W ęgrzech.

W ł o c h y ,
Arcyxfąźę austryacki Karol odbył rew ią 

neapolitańskiego w ojska, które na ten cel 
zgromadziło się do Neapolu w  liczbie 24,000. 
Król neapolitański sam dow odził wojskiem, a 
ćwiczenia wojskow e zyskały pochw ałę Arcy- 
Xiccia.

Z R z y m u ,  dnia 16. K wietnia.
Hrabia Toreno znajduje się od niejakiego 

czasu w  Rzymie i zw raca na siebie uwagę 
całej publiczności raz nadzwyczajnym  prze­
pychem , z jakim występuje, a drugi raz prze­
stawaniem  z osobami, których nazwiska w  
historyi słynnemi się stały, jak np. z D oq 
M iguelem, Hrabią Lavradio, jako też i po­
stem fraricuzkina. Głoszą, źe Hrabia Toreno 
w  porozumieniu z znanym Zeą Bermudezem 
z własnego natchnienia do przyw rócenia oj­
czyźnie swojej spokojności dąży.

G a l  i c y a. '
Roboty około budow y teatru Hr, Skarbka 

We Lw ow ie już się rozpoczęły. Do 100 mu­

larzy i do 300 Innych robotników  fest przy tem  
zatrudnionych. W roku b. paw ilon północny 
ma być całkiem ukończony, wschodni i za­
chodni pod dach wzniesiony i nakrvty , a po ­
łudniow y do pierw szego piętra w ym urow any.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik urzędow y Król. 

Regencyi w  Poznaniu z dn. 30, K w ietnia za­
w iera między innemi obwieszczenie, ze dzie­
dzic dóbr ziemskich Błociszewski, w  Prze- 
cław ku mieszkający, na deputowanego po­
w iatow ego w  pow iecie Obornickim  przez 
Stany obranym  i przez Król. Kommissyą Ge­
neralną w  W . Xięstwie Poznaóskiem jako 
taki potw ierdzonym  został.

K a r o l  L i p i ń s k i  teraz w  M oskwie daw ał 
koncerty; między opisami zadow olenia, z ja­
kiem był przyjęty, jest następujące ; » K iedy 
przyszło do andante w  drugiej części concerto 
militare, zdawało się, źe boleść całego ludu 
rozdziera duszę; zdaw ało się, źe krzyk zroz­
paczonej rodziny w y ry w a się z pod smyczka. 
Było to zburzenie Babilonu, N iniwy, Festyny 
Baltazara, Potop, wszystkie obrazy M artina! 
— Dziwna potęga tego smyczka, w yw odziła 
najświetniejsze karty z historyi św iata; klęski 
i zniszczenie, radość i krzyk w ydzierający się 
z łona zrozpaczonej m atki."

W  W a r s z a w i e  zaprow adzono tego roku 
t a ń c u j ą c e  ś w i ę c o n e ,  które się w  pew nym  
znakomitym domu odbyło.

N a c z e m  z a l e ż y  t a l e n t  P.  R a c h e l ?  — 
T alen t Panny R a c h e l  kilką słowam i skreślić 
m ożna: zawisł on od szczytnćj pojętliwości, 
rzadkiej siły czucia, jak i wyjaw iania najskry­
tszych sprężyn namiętności. Okazuje się ona 
wielką przede wszystkiem w  gw ałtow nych 
w zruszeniach duszy, której głębia tylko jakby 
przez zasłonę w  uśmiechu dojmującego szy­
derstw a dostrzedz się daje; w  stłumionćj bo­
leści, która ukrywając się bez litości sama w  
sobie, powody swego istnienia rozbiera; w  nie­
mej rezygnacyi, która się tylko kiedy niekiedy 
odezw ie; w  ostrych pojawach zazdrości, któ­
rą duma tylko z trudnością w  karbach przy­
zwoitości trzyma, a której zaciekłość uśmie­
chem pokryta ; tudzież w  uczuciach zemsty, 
która długi czas tając się głęboko w  milczącćj 
piersi, nagle wybucha i zabija. Otoź w  przed­
stawieniu tej całej tajemniczej strony serca 
ludzkiego, tej utajonej walki namiętności, za 
nim  takow e na jaw  się w y p rą , jaśnieje kunszt 
jej w  całym blasku. Ironija jest zwyczajnym 
środkiem , którego Panna R a c h e l  używa dla 
przedstaw ienia tego stanu duszy, i uzmysło-



618

Wienia tej w e w n ę trz n e j  w a lk i ,  na  którą jej 
uśmiech posępne światło  rzuca. Wszystkie 
środki służą jej do podwyższenia  w yrazu  tego 
traicznego u śm ie c h u ; i tak najprzód mocny, 
s u ro w y  w z ro k ,  k tóry  n a ^ e t  w te d y  jeszcze 
niejaką dum ę w  sobie mieści, kiedy modląc 
się w  niebo go w z n o s i ;  następnie żywy, nie­
w y m u szo n y  chód . który nie ujmując godno­
ści, jeszcze bardziej dó omamienia się p rzy­
czynia ; imponujące poruszenia , których je ­
dnak rzadko u ż y w a ;  nareszcie jej świeża, 
dziew icza postać i głos, którego sarnę słabość 
n a w e t  za sztukę poczytać można. Jakoż w  ro ­
lach nie w ym agających  rozw inięcia  wielkich 
namiętności tra icznych, w  tk liw ych , łago­
dnych  charakterach, które zimniej i spokojniej 
o d g ry w a , nie bardzo się podoba , a lubo i 
tych  zawsze w  niej w idać  artystkę, jednakże 
przebija się nieśmiała, siedmnasto-letnia dzie­
w c z y n a ,  o której zapominamy, gdy ją w  roli 
hero iny  w idzim y.

Na tegorocznej w y s ta w ie  sztuk pięknych 
w  Paryżu było  *2404 dzieł artystowskich, m ię­
dzy terni 2141 m alow ide ł ,  180 u tw o r ó w  rzeź­
biarskich, 17 p rzed m io tó w  budow niczych , 88 
m ied z io ry tó w , 28 kam ieniory tów . W roku  
1834 ilość p rzedstaw ionych  dzieł wynosiła  
2881, a w  roku  1838, 2031.

P o m n i k  d l a  N a p o l e o n a  w  A j a c c i o  
— W  Ajaccio zajmują się obecnie w y s taw ie ­
n iem  pomnika dla Napoleona Bonapartego. 
Pom nik  ten  wzniesiony będzie w  kształcie 
słupa z najpiękniejszego granitu jaki tylko w  
Korsyce się znajduje. Cały słup w yciosany 
jest z jednej b ry ły ,  ma 60 stóp wysokości, a 
p rze to  będzie godnym  spółzawodnikiem  ko­
lum ny  V en d o m e  w  Paryżu. Z p o w o d u  tej 
w ysokości należy on do najznaczniejszych po ­
m n ik ó w  w  tym  rodzaju  i żadnem u z n ich w  
okazałości nie ustąpi.

U  f r a n c u z k i e j  p i e c h o t y  zaprow adzono  
skórzane kamasze. Mają one być tańsze, t r w a l ­
sze i dla zd row ia  żołnierza dogodniejsze, ni­
żeli sukienne.

K i e l i s z k i  s y m f o  ni  u ją ce. — W  Reims 
zaczęto nie daw no  sprzędaw ać n o w y  gatunek 
musującego w in a ,  które  muzykalnym szam­
panem  jest nazw ane. N a zw a  ta pochodzi od 
n o w o  w ynalezionych  kieliszków, które jak 
d ługo w in o  w  nich szpmi, podobnie  do a r f  
E o la  bardzo  miłe tony  wydają.

W y n a l a z e k  d l a  ś p i e w a k ó w .  — Ni- 
niejszem opisąniem zw racam y uw agę  śp ie w a ­
czek na następujący n o w y  w ynalazek , k tóry  
im  stracony głos p rzyw róc ić  może : P. Tabą- 
rie, lekarz paryzki, w yna laz ł  aparat, nazw any  
d z w o n e m ,  jest to :  m a ły  gabinet złożony z 
ścian miedzianych i tafli zwierciadlanych, przez

które  światło  do środka w pada . W  m ałym  
gabinecie 5 do 6 osób zmieścić się może. 

W posadzce, na której d zw o n  spoczyw a, są 
fugi, w  których ściany tego aparatu w s ta w io ­
n e ,  p rzyśrubow ać  można. Poczerń za p o ­
mocą machiny pneumatycznej ścieńcza się 
W  dzw onie  pow ietrze  do tego stopnia, że się 
w n i e m  lekko i przyjemnie oddycha. Jednakże 
za nim ta przyjemność nastąpi,  daje sie czuć 
niejaka m głość, lekki ból g ło w y  i szum w  u- 
szach. Po niejakim czasie pow sta je  p e w n y  
rodzaj łoskotu w  uszach, i w te d y  przy jem ne 
uczucie się obudzą. Stan, w  k tó rym  się czło­
w ie k  w te d y  znajduje, jest pełen błogości i 
pochodzi z rozszerzenia ścieńczonego i łago­
dnego pow ie trza  w  płucach. W  takim stanie 
zostaw ać można przez dwie godzin, dłużej 
lub króciej, w e d łu g  upodobania, a w y szed ł­
szy z apa ra tu ,  czuje się człowiek nad pojęcie 
z d ro w szy m , niż w przódy;- po kilkakrotnem 
zamknięciu w  tym  dzwonie, następuje zupełne 
wyleczenie. Kzecz ta zdaje się być^śmieszną, 
jednakże jest istotnie p raw dz iw ą .  Znany k om ­
pozy to r  P anseron  i śpiewaczka Falcon w ła ­
śnie na ten sposób teraz leczeć się każą. Zną- 
m y w ie lu  k an d yda tów , k tórym by d z w o n  ten  
istotnie był przydatny. Ale m am y nadzieję, 
iż w kró tce  przyjdzie do tego, ze każda dyrek- 
cyja teatru  postara się o taki dzw on, w  k tórym  
wszystkich swoich śp iew aków  na czternaście  
dni zamykać będzie. W tedy  zacznie się dla 
muzyki teatralnej n o w a  epoka, s ło w em , sku­
tk ó w  tego szczęśliwego w ynalazku  n a w e t  o- 
bliczyć nie można.

R e n i f e r y  w  P e t e r s b u r g u .  — P e w n y  
obyw ate l  gubernii archangielskiej sp row adz ił  
nie d a w n o  117 ren ife rów  do Pete rsburga , i 
oddał na paszę do poblizkiego lasku pod  do ­
zó r  S am ojedów . W  czasie sannej drogi p o ­
zw o lo n o  używ ać ich do jazdy za opłatą jedne­
go rubla  od osoby. Renifery te ,  bieżąc w  z a ­
w ó d  z w o z e m  p a ró w y m  do Carsk iego-S io ła , 
w yprzedz iły  go o trzy minuty. Właściciel 
chciał n a w e t  iść o zakład, źe go o 7 do 9ciu 
m inu t  w yprzedz ić  m ogą , co sp ra w i ło ,  iż za­
możni mieszkańcy Petersburga płacili za reni­
fera po 75 rubli. Sposób utrzym ania ich jest 
bardzo  tani,  a pon iew aż  renifery  zdatne są 
także do p rz e w o z u  ciężkich to w a ró w , można 
się w ięc  spodziew ać, ze w  Petersburgu  w k ró ­
tce się upow szechnią .

V a n - D y k  u c z e ń  R u b e n s a .  — Rubena 
ukończył by ł  w łaśn ie  bardzo  piękną Madonnę. 
U czniow ie jego naleganiem i prośbami nakło­
nili s łużącego, źe ich w puśc ił  do p racow ni 
swojego Pana. W szed łszy  tam z wielkim  p o ­
śp iechem , jeden z nich by ł  tak nieostrożnym, 
iż upadłszy na  obraz, na k tórym  jeszcze św ieżo
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nałożone by ły  kolory, zmazał głow ę i p ra w e  
ramię. Służący postrzegłszy t o ,  jakkolw iek 
mocno zmieszany, nie traci jednak p rzy tom no- 
ści umysłu, zsinyks n3tjchnn3st d rz w i  na klucz 
i oświadcza młodym artystom , iż żadnego z 
nich nie wypuści z pokoju, dopokąd ramię i 
g łow a  n ap raw ion em i n ie  b ę d ą . — Co tu  p o ­
cząć? Ani prośby ani pogróżki nie czynią na 
służącym najmniejszego w rażenia . Nareszcie 
młodzi artyści w ybiera ją  z pomiędzy siebie 
Van-Dyka i proszą go, aby ich z kłopotu w y ­
bawił. Jakoż Y an-D yk przystąpiw szy z nie­
śmiałością do dzieła, drżącą ręką nap raw ił  
głowę i ramię. N azajutrz  Rubens w szedł do 
pracowni i przypatru jąc  się z upodobaniem  
o b ra z o w i , rzek ł:  » Zaiste, z chlubą to rzec 
m ogę, iż g ło w a  i p ra w e  ramię bardzo się mi 
dobrze ud a ły .«

W  a 1 e cz  n o ś ć k o b i e c a. — Gdy na obra­
dach w  izbie wyższej 1738 r. w zg lędem  sto­
sun k ó w  Hiszpanii uchw alono , aby aż do u- 
kończenia tych toczących się ro z p ra w  w y łą ­
czyć z izby wszystkich niepotrzebnych słucha­
czy, a zatem i kobiety, a galeryje zostawić 
o tw o re m  jedynie dla cz łonków  izby niższej; 
niektóre  damy polityką się baw iące nie chcia­
ły  się poddać pod ten w y ro k  surow y, a m ię­
dzy innemi l a d y  H un ting ton , xięźne Queen- 
sbury i Lancaster. — O godzinie 9 t e j  z  rana 
stanęły przede d rzw iam i, gdzie sir William 
Sounderson z przyzw oitem  uszanow aniem  o- 
świadczył im w yrok  kanclerza. Xiężna Queen- 
sbury, zabrawszy głos, napom knąw szy  o nie- 
grzeczności, żądała, aby przynajmniej uk ra ­
dkiem ją w puszczono  *, ale gdv sir Sounderson 
i to jśj o d m ó w ił ,  przysięgła, że wnijdzie na 
złość kanclerzowi i całej wyższej izbie. Po­
czerń parow ie  uchw alil i ,  dopóty  d rzw i nie 
o tw ierać, dopóki damy od oblężenia nie ustą­
pią. Ale amazonki te trzym ały  się mężnie, 
wszystkie stały na p łacu aż do piątej godziny, 
n a w e t  żadna nie odeszła zaopatrzyć się w  ży­
w n o ść ,  i tak mocno t łuk ły  kijami o podwoje, 
źe zaledwo można było słyszeć m ó w c ó w  na 
sali.* Dostrzegłszy, że w  ten sposób nie mogą 
pokonać  lo rdów , użyły w ojennego  podstępu. 
Postanow iły  zachować się jak najciszej przez 
pó ł  god z in y , chociaż im to bardzo  trudno  
przyszło, a kanclerz myśląc, źe już do dom u 
odeszły, i znając jak członkowie iżby niższej 
byli już zniecierpliwieni, w yda ł  rozkaz, aby 
otworzyć p o d w o je ;  ale zaledwo takow e  <o- 
tw orzono ,  damy w pad ły  razem z członkami 
■izby niższej do sali, poodsuw ały  ich na bok, 
zajęły najpierwsze miejsca na galeryi, i zosta­
ły tam aż do godziny jedynastej pokąd się nie 
skończyły obrady. W  czasie ro z p ra w  daw ały  
poznać syye pochyyały klaskaniem i śmiechem?

przezco posiedzenie było  tak pom ieszane, źe 
lord Harvej m o w y  sw ojej dokończyć nie mógł.

R z a d k a  p o ż y c z k a .  — Przed  kilku laty 
p ew ien  bogaty bankier paryzki pożyczył je­
dn em u  m łodem u literatowi pieniężną k w o tę ,  
której tenże na zjednanie sobie literackiej sła­
w y  użyć zamyślił. ^Dopiero w te d y  zw rócisz  
mi w ćp an  tę naleźytość,«  rzek ł do niego u- 
przejmy bank ier ,  ^gdy  w ydasz  dzieło , k tóre  
doskonałem będz ie .« M łody au to r  uzyska­
w szy  s w o b o d n y  czas przez tę pożyczkę, na­
pisał trzy  romanse jeden po drugim* Bankier 
przeczytał je ,  ale n ie  w spom nia ł  w ca le  o 
zw rócen iu  swojej naleźytości. Aż oto au tor 
w kró tce  z n o w u  czw ar ty  rom ans wydaje . — 
Bankier w a h a  się jeszcze upom inać o sw oję  
naleźytość, jednakże zasłyszawszy, źe najzna­
czniejsze dzienniki oddają m u  wielkie p o ­
chwały, pisze do autora tegoż rom ansu  w  ten  
sposób: w Jeżeli w ierzyć  mogę zdaniu , jakie 
w  pismach publicznych o najnow szem  dziele 
w ćpana umieszczono, sądzę, iż teraz przy­
szedł czas, abyś mi pożyczoną sumę w y p ła ­
cił. w Na ten  list odebra ł bankier od au tora  
zamiast pieniędzy następującą o d p o w ie d ź : 
» Przyznaję, źe ostatnie dzieło moje jest do­
syć dobre , ale ja m am  nadzieję, źe później 
jeszcze lepsze napiszę !<<

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia ł  I.
D obra  szlacheckie W o y n o w o  w  p o w ie ­

cie Babim oskim , przez Dyrekcyą Z iem stw a 
oszacowane na 44,726 Tal. 24 sgr. 3 fen. w e ­
dle taxy, mogącej być przejrzanej w ra z  z w y ­
kazem hypotecznym  i w arunkam i w  Regi- 
s tra turze, mają być

d n i a  6. C z e r w c a  1 8 3  9. 
przed południem  o godzinie lOtej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

N iew iadom i z poby tu  w ierzycie le ,  jako to:
1) sukcessorowie G ottharda  Leopolda Schu­

m acher ,  byłego Dyrektora sp raw ied l iw o ­
ści w  C harlo ttenburgu;

2) sukcessorowie W ilh e lm in y  Filipiny Beaty 
Hrabiny U n ru h ;

3) E rn s t  W ilh e lm  Seydel;
4) Tobiasz H enryk  Seydel;
5) Zofia Karolipa B ecker;
6) ekonom Jan Jerzy Augustyn Schm idt;
7) buchhalter Adolf Alexander C hryzokon 

Peschel;
8) sukcessorów Paulitza;
9) małoletni Karola R oeh l,  w ójta ;  

zapozyw ają się na tak o w y  publicznie.
Poznań, dnia 20. Listopada 1838.
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SPRZEDAZ KONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  Byd- 

g o sz cz y .
W ieś K r z e k o to w o  w  Mogilińskim po­

wiecie położona, przez Dyrekcyą Ziemstwa 
otaxowana na 14,688 Tal. 19 sgr. 10 fen. sprze­
daną bydź ma w  terminie na

dzień  8. L ipca  1839. r.
w  miejscu posiedzeń sądowych wyznaczonym. 
Taxa, wyciąg hypoteczny i warunki przejrza­
ne bydź mogą w  registraturze.

Nad pozostałością w  roku 1828. w  Wysso- 
gotowskich olędrach zmarłego gospodarza 
C h r y s t y a n a  N e u m a n n  dziś otworzono 
proces likwidacyjny. — Termin do podania 
wszystkich pretensyi wyznaczony, przypada na 

d z i e ń  5, C z e r w c a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w  izbie 
stron tutejszego sądu przed Assessorem Heinz.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
z pretensyą swoją do massy wyłączony i w ie­
czne mu w  tej mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom nakazanem zostanie.

Pleszew, dnia 18. Stycznia 1839.
Kr ó l .  P r u s k i  Są d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Donoszę najuniżeniej Szanownej Publiczno­
ści, iż od 1. Kwietnia r. b. objąłem brow ar 
Tschuschki na Sapieźyńskim placu pod Nr. 4., 
gdzie wszelkie dotąd gatunki wyrabiane piwa,

zupełnie do zadowolnienia łaskawych odbie­
raczy, warzyć będę; upraszam zatem najpo­
korniej o łaskawe zlecenia.

Poznań, dnia 29. Kwietnia 1839.
K, L e i t g e b e r .

M k j g r t i w s a e g ®
płótna na wańtuchy i dreli-
Clili w  nader umiarkowanych i rzetelnie 
ustanowionych cenach dostać można u \ 

J a k ó b a  K o e n i g s b e r g e r  w  rynku \ 
Nr. 39. \

C l vvmiVviwwv\vvvivw\wvwvuwvv\wi\w\y\ww\wvvwvmvv\vvviv\vi.w\\vv\w\vvvO

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . .
Zyta dt.........................
Jęczmienia dt. . . * .
Owsa d t.......................
Tatarki dt. . . . .
Grochu dt. . . . . .
Ziemiaków dt.................
Siana cetnar . . . .  
Słomy kopa . . . . •
Masła garniec . . . .  
Spirytusu beczka . . *

Dnia 29. Kwietnia 
1839. r.

od I do
Tal. sgr. fen . I Tal. sgr. fen.

2 8 — ' 2 11 9
1 4 9 1 7 3

— 22 6 — 23 6
— 20 — — 21 9
— 19 6 — 21 —

1 — 1 2 6
— 11 ----- — 12 —

— 16 ----- — 18 6
4 22 6 4 25 —

1 10 — 1 12 6
14 15 20

Nazwy kościołów

W  niedzielę dnia 5. Maja 1839, r* 
będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 26. Kwietnia 
az do 2. Maja 1839.

W  kościele katedralnym 
Dnia 8. Maja . . .

» 9. » . . .
W  koś. fam . S.MaryiMagd 
S* W ojciecha . . . ♦
W  kościele Sw. Marcina 

Dnia 8. Maja ♦ . .
» 9. » . • •

Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk. 

Dominikanów . . . .
Dnia 9. Maja • « 

W k la szt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 

Dnia 9. Maja .
W  ewanielickim S. Piotra 

Dnia 9. Maja • . . 
W  kościele garnizonowym

X . W ,  Multyszewski
- Pr. Urbanowicz
- Kan* Jabczyński

- Mans. Dulióski
- Prob. Kamieński

dito
dito

- Kapłan Scholtz
- Kapł. Krajewski
- Prob. Dyniewicz 

Superint. Fischer 
Pastor Friedrich 
Kand. Rabbow  
Rad. Kons, Diitschke 
NKazn. Drt W  alther

X. Pawelke

Pastor Friedrich 
Superint. Fischer

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

3 *— 3 1 —

.

MM — 1 2 1
l

\

3 1

l 4 1 2 l i

— — — — —

-- 2 3 1 2

O gółem  . |  8 | 6  |  12 | 9 |  5

U w a g a .  Z  kościoła farnego Sw. Maryi Magdaleny nie nadesłano uwiadomienia.


